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0  poymaniu i straceniu Samuela 
Zborowskiego,

(Dokończenie)*
Z bliży ł %  tez  czas w yiazdu Zam oyskiego 

z  K n y sz y n a / do K rakow a • n a  sądy, puścił 
się zatem  w drogę n ie  m aiąc p rzy  - sobie 
iak  ty lk o  dw ór swóy zw yczayny, P o  k ilk u  
dniach iazdy. doszła go wiadom ość, iż Sa­
m uel Zborow ski in n ą  s tro n ą  ta k ż e  do K ra- 
kow a itdz ie  i z  tern- się wszędzie przechw a­
la  publicznie, razem - « Zam oyskim  wie- 
chaó do m iasta postanow iły Jan  Tom asz 
D rochoiew sk ', S ta ro sta  P rzem y lsk i, o tych 4 
zam ysłach Sam uela , k tó ry  się z- Kostowa 
P rzem yslk im  tra k te m  puścił do K rakow a, 
dowiedziawszy i  prze.ceuwaiąo ( iak  i w 
somey rzeczy ,by lo ) iż Zam oyski niedosyć 
przeciw  gw ałtow i o p a trzo n y  z donm  wyie- • 
chał z licznym  pocztem  n a  zasłonienie ie- 
g0 pd wszelkiey napaści p rzy b y ł. T oż sa­
m o uczyn ił i M ikbłay ..Urowiecki, k tó ry  , 
przeciw ko Zam oyskiem u na k ilk a  dni iazdy 
z p rzystoynym  orszakiem- pośpieszył. Nić- 
m niey troskliw ości o ' całość Z-amoysftiego 
pokazał K bniecpolski S ta ro s ta  W ieluński, 
pod ówczas w K rakow ie będący.' G dy Z a­
m oyski w iSandom irskie w iechał, dowiedział 
się, iż Sam uel ta k  podróż swoię Układa, 
iż o pó ł a  nayw ięcey o  m ilę całą od niego 
się zastanaw ia, i że w m iarę podróży Za* 
m oyskiego swoią k ieruie. Lecz że law m e 
Zam oyskiem u gw ałtem  groził, i  chełpliw ie

z swoiemi zam ysłam i słyszeć się ”  ̂
przeto coraz więcey' zacnych łudzi p-^y 
w ała  do Z am oyskiego, donosząc m u  o tern
co słyszeli, ostrzegaiąc go , iż n ie  łe k  zasa 
dzek iak  gw ałtu  iaw nego strzedz m u się na  
leżało . Z am oysk i, ile *<5gł, chronił vsię 
tego , ab y  z Sam uelem  do bitw y nie przysz 
ło , częścią, iżby poniew olm e scierac się m u  
siał, częścią że z n im  chciał pOatąpiC ni  ̂
ko z n iep rzy jac ie lem ,' ale luko z ty m . ^to­
r y 'p r a w a m i i 's ą d u  w yrokam i 
wszy, b ęd ą t w ygnańcem , iedriak  śniia.o  i 
zb royńym i otoczony po  K rolćstw ie biega . 
P raw a iego w ładzy 'służącego  w ćudzey *u- 
rysdvkcy i użyć iiier mbgąć,- postanow ił cze­
k a ć /  a lb y  &  iUrysclykćyi swoiey ta k o  Sta- 
rasty K rukow skiego p rzy b y ł. Z a p c h a ł -.a 
n ioyski do P roszow ic , m ieysca do K ra  ow­
akiego S tarostw a n a leżącego , • gdy  Sam ue 
tegoż czasu s tan ą ł ' w PódólanaCb, o m ilę 
od Proszow ic, a udaiąc, iz tam  m iał 
wać, o zachodzie słońca puścił się do Piecz- 
m y do 'sio strzen icy  swoiey, w dow y po o-
dku , tow arzystw o zaś swoie zostaw ił w a-

kubowicach, wsi m iędzy Fieczm ą i P*.- ■ 
wicami. Zam oyski niRiąc o tern spraw ę, są- f 
dfcił, iż d łużey  iuż zwłoczyć nienUlezało, 
raz że. b y ł pew ny, iż na życie się iego usa­
dził, więc m u go uprzedzić w ypadało. p°* 
w tóre że się dorozuńiiewał: iż przez w zgar­
dę iego z nim  razem  chciał do m iasta Wie. 
chaq  ćo poczytał za rzecz tern bam ebniey*
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974, iż na tak  sławnem mieyscu, w oczach 
ludu  z ty lu  narodu złożonego, nad prawa- 
m i i praw stróżami, publicznemi urzędnika­
m i przewodził; gdyż r.a mocy praw nigdzie 
mieysca w koronie niemaiąc, chociaż przez 
braci był ostrzegany, aby unikał rmeysc 
jurysdykcyi Zamoyskiego podlegatących, 
iednakze w iego Starostwie ważył się i na­
wet tak  blisko niego stawać. Złożywszy 
więc radę z przywciołm i i niektórym i woy- j 
skowymi przytom nym i, wysłał , z pomiędzy 
nich Stanisława Żółkiewskiego Wdzica Bełz- 
kiego, M ikołaiaUrowieckiego, Szymona Char- 
łęskiego, Woyciecha W ybranowskiego, z tą  
garstką piechoty, którąś m iał przy sobie z- 
swmich ludzi i przyiacioł, co na przeciw le* 
m u przybyli, zgromadzoną. Ci wieczorem 
wyszedłszy, Jakubowice, iak im kazano, o- 
krążaiąc minęli, do wsi gdzie. Samuel był, 
przyciągnęli. W  Krakowie pod ten czas iak 
się potem pokazało, młodzież częścią przez 
się rozpustna, częścią do rozpusty innych 
zachęcająca, k tórey tam  zawsze ie'.st pełno,, 
namówiona, trzym ała się w gotowości, aze- 
by na wieżdząiącego do K rakow a Zamoy­
skiego rzucić się z przodu, kiedy tegoż czasu 
Sam uel miał na niego z ty łu  uderzyć. Za. 
moyskiego ludzie będąc w wsi Pieczmy n„ 
dali się do dworu m nego mieysca, gdzie ie- 
den z nich wystrzelił,m a -co ,zaraz dwoistem 
z okien strzeleniem odpowiedziano. T o  po- 
m nożyło z strony ludzi Zamoyskiego strze­
lanie, z kąd dochodząc przeciwna strona, 
że z licznieyszym daleko .orszakiem  miała 
do czynienia, ucichło, a straciwszy nadzie- ■ 
ię bronienia się, każdy gdzie m ógł, ukryć 
się s ta ra ł . ' Samuela wy,dał własny siostrze­
niec przym uszony groźbą i przyłożeniem  
strzelby do piersi od Charłęskiego do poka­
zania mieysca, gdzie się by ł ukrył. Przede* 
dniem leszcze do Zamoyskiego był przywie­

ziony Samuel. Zamoyski zaraz i do K róla 
i do większey liczby Senatorów listy rozpi­
sał, daiąc im wiadom ość o tern, co s ięssta- 
ło, i przyczyny, dla których tak  postąpio­
no, przekładał. Posłańcom  na * wszystkie 
strony wyprawionym zalecił rozgłosie: iz Sa­
muel nietylko schwytanym, ale naw et i u- 
karanym  został. Co uczynił dla tego, i£ 
podług praw przepisu z nim postąpić umy­
śliwszy, chciał wyrozumieć, iakieby o tein 
by ły  zdania lu d z i, . iakie wzruszenia urny.
słów ztąd  wynikną. Rzec^. ta tak  prędko 
się rozniosła, iż w tym  prawie samym czasie, 
w którym  się stała, iuż w Krakowie, o pięc 
mil od Proszowic odległym , wiadomość o 
niey była rozgłoszona. ■ Cokolwiek się w 
Krakowie znayddwało szlachty i wszyscy 
prawie obywatele wysypali się na przyię, 
cie Zamoyskiego. ■ Samuela wieziono w po* 
.wozie k ry ty m , zewsząd .zam kniętym , przed 
pawozem i Zamoyskiego. Stanąwszy w  zam. 
ku oddany ■: był -^Samuel. pod straż przy stoy- 
ilą Drowieckiemu iako ■ Podstaaoscieniu, a 

..Zamoyski od liczney szlachty ■ odprowadzo­
ny zaraz m iał mowę, w k tó rey  przełożył, 
iak niegodziwie prawa publiczne, wyroki 
sądowe, i zwierzchność kraiowa przez S a n n . 

żęW  były wzgardzone: pokazał -’daley świę­
tość przysięgi,' k tó rą wszyscy Starostowie są 

.obowiązani wio wykonania wyroków • sądo­
wych, ad którego obowiązku gdy się bez 
naywiększey mkczerrinośei, bez zniszczenia 
praw  i zwątlenia nayważnieyszycli przepi­
sów, uwolnić nie może, a zatem podług 
ora w 'rozkazu zaraz z nim postąpi. Jednak- 

i e  potem dla większego bezpieczeństwa po­
s t a n o w i ł  czekać na listy K rula i Senatorów 
W  tern oczekiwaniu szlachta, k tóra z przy 
c z y n y  sądów,zgromadziła się z różnych rtron, 
na piśmie żądanie swoie Zamoyskiemu prze­
łożyła: aby w te y  rzeczy, iako wątpliwości
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podpadaiącey, w strzym ał się a tocekucyą, a 
Samuela aż do seymu pod strażą trzym ał. 
Zaś ściśleysze z Z b o r o w s k ie  związki m aiącj, 
zuchwałości z tąd  nabrawszy, natrząsać się 
z Zamoyskiego poczęli, i śmiech sobie z ą 
robić mówiąc: „  trzym a wilka za us?y.
m yślał się nad tem  Zamoyski, przeto na
pisanie szlachty nie prędko dał odpowiedz, 
i dopiero, gdy  -się większa » y  c*ęsc rozie- 
chała, pismem z swoiey -strony okazał, iz ,
o co prosiła, bez naruszenia prawa public®- 
nego stać się nie może: ze do seymu t r z y - - 
m ać go pod w artą r z e c z  O est _ niezmierne
trudności maiąca: ze iśdnakze me y. - y o { 
te^o , aby k to  pod niezawodną ręk o jm ią  , 
pocliął się stawić go «a seymie; pewnym za
b y ł, iz n ik t się wdać w takie mebezpie-
czeństwo ,nie zechce.

D niem  .przed  skaraniem  Sam uela ciora- 
dzono* mu, izby » ieśli m a w rzeczach do
siebie należących co do r o z p o r z ą d z e n i a ,  u-
czynił to  podług -upodobania -swego. - Za-
raz od chwili uięcia go dawał -się z tern 
słyszeć, iż od zamysłów wszelakich przeciw 
K rólow i by ł zawsze dalekim, w ozem winę 
wszelką na braci składał. K iedy to  czę­
sto powtarzał, nie sądził Zamoyski za przy­
zwoite rzecz tę zaniedbać, z tąd  wieczorem 
z kilku przyiaciołmi do niego 'się  udał.
T u  n a p r z ó d  Sam uel naypokorniey .prosił, 
aby mii życie darowane było , a gdy prośby
iego bezskutecznymi bydź się okazały, Wy­
znał nareszcie: iż -z wyższego‘zrządzenia na
to mieysce -się d o s ta ł, .gdzie go spotkać 
m iała kara za krew ludzką nie raz prze­
lana, i za niemało innych występków. Za­
pytany o zamysłach przeciw Królowi ze- ILh iż dway bracia iego, Krzysztof i Am 
drzey, coś takowego knowali. Dwoiakim 
z„* zam ierzali sposobem rzecz tę uskute- 
cznić: na samprzód sprzątnąć chcieli Króla

na polowaniu, skoro lr/ cię. podług zwycza* 
iu swego od towarzystwa oddalił, a gdy. 
by  to  się- nie powiodło, dopiero m ieli wy­
brać sobie jakiego obcego Xiążęcia, które- 
goby opieką wsparci zostali, a w pośrzpd 
tey z wszelką usilnośeią podać K ró la , np 
powsieehną nienawiść sobie zyczyli. Mieli 
tez nieiaką w lnflan tsk ich  zatargach nadzie# 

*ię. Gdy się go pytano: iacy ich wspólnicy 
tych zamysłów byli? odpowiedział: iz do­
kładnej' o tem  wiadorńości niema, gdyż b ra­
cia raczej' go, iako mniej' uczonego , do 

'w ykonania niż d o o b ra d j ' używ ali:’ze mię­
dzy śobą pisywali sposobem u k ry ty m , a 
listy tak  p isane, iż onych nierózum iał, do 
braci odesłał. Nie nalegał ZambjAki o wy­
danie w spólników , owszem um yślnie roz­
mowę o tem przerwał. Te zeznania Sam u­
ela odebrawszy i świadectwem ie zapewni­
wszy, nazaiutrz dnia 26 M a j a ,  w czternaście 
dni po schwytaniu iego, Sam uel ną zam ku, 
na rnieysću ukaraniu windwayców ' Hazna- 
czonem 'publicznie, ’ rano  bardzo, ścięty zo­
stał. Ciało krewnym  do pochowania oddano.

■ Z tego się wszczął naygwałtownieyszy 
nienawiści pożar, ‘ ijirzy rznac nałezj', iz los 
człowieka tego b y ł osobliwszy; gdyz ani 
pierwej' bez ńay  większego kłopotu  prawo 
publiczne zaniedbane względem niego .być 
nie mogło, anilpotem  bez naywiększycli roz­
ruchów wykonane. Naybardziey Zborow­
scy albo ilość albo nienawiść w 'O b y  wate­
lach wzniecić usiłowali takowem -twierdze 

' niem: iż Samuel pod zasłoną wiary pułdi- 
czney od Króla w K rólestw o by ł przyię- 
t j ',  dałey iawnie rfa publicznych i nayui'0- 
. czystszych mieyscaćh cierpiany, a nakoniec 
rprzez zasadzki nieprżyiaciela w zdradę'w plą­
tany , schwytany, i przeciw wyrokowi K ró ­

lew skiem u nań wydanęmu śmiercią skara­
ny. Co ażeby tem  pozornieyszem, być się
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•z^aw.alo, okazyw ali: iż tę  fam ę .podróż, n  
k-tórey b y ł schw ytany, podeym ow ał w celu 
U stąpienia z oyezyzny, w ybraw szy sobie m ie j ­
sce we W łoszech. P ostępek ; ten  ieszcęe 
d la ' tego  b y ć o b rz y d liw sz y m  m ien ili,. iz  
s c h w y ta n y 'b y ł u  w dow y krew rjey sw oiey .i 
gw ałtem  z dom u p ryw atnego  szlacheckiego 
■wyciagniońy: to  iest z m ieysca praw em  go* 
■wsztcbnem od wśzelkiey gw ałtow ności za­
bezpieczonego. N ayw ięcey' zaś zaprzeczano 
te m u , iżby praw nie Sam uelow i śm ierć za­
d a n ą  by ła .

N a  to  Zam oyski co się tyczy  w ia ry .p u - 
' b liczney  dow odził, że w tak iey  spraw ie K ró l 
n iem ó g ł dad-i g ley tu , bo choćby został u- 
dzielony żadney nie m iał Ważności. Jakoż 
.niedał go K ró l, ale iedynie i to  p ry w at­
n ie  pozw olił Sam uelow i, ab y -w  Złostow ie, 
d o b rach ' swoich n a d  gran icą leżących,. spo- 
'io y n ie ,  n ikom u się nienarażaiąc, m ieszkał, 
p ó k ib y , zagodziwszy sy 'o«ę, za wszystkich 
s tan ó w  zgodą n ieo trzy m ał uchylenia Hen-, 
rykow ego  w yroku. Z e . zaś publicznie po 
.K rólestw ie b łą k a ł się, to  pochodziło % słabo- 
■gci albo pobłażania . urzędników-,  m ety l ko 
p rzec iw  woli K ró lew sk ie  y ale z powszęch- 
mena i nayw iększem  zgorszeniem: na. k tó re  
jpo większey Części bardzo  sarkano , i wirl- 
-ce tem u  p rzygan iano . Zaś o sobie świad­
czy ! Zam oyski; - iż ieżeli się gdzie z nim  
rznaydow ał S am uel, ,to  albo te  mieysca do 
je g o  łu ryzdykcy i n iebależały , albo też te ­
g o  n ićc ie rp ia ! Jeśli zaś w idziany b y ł Sa­
m uel u dw oru, to  w ten  Czas, gdy  b ra t ie- 
g o  M arszałek nadw orny  naywyżs;zą tam .iu- 
ryzćfykcyią spraw ow ał: prcicz teg o .p o ta jem ­
n ie  , ty lk '0- do K ró la  b y ł w prow adzpny, ale 
źe i ta k  ostrzegł w tey. m ierze K ró la  (Za- 
jnoysk ij i oświadczył: izby  tego niędopuścił, 
g d y b y  przy nim  b y ła  iu ryzdykcya. Że 
ten że  przyprow adzony  b y ł do niego skry .

pie w W arszaw ie w czasie p o b y tu  K rólu tam , 
i f ,  a zatem  k ied y  przy  k u n  innym  by ła .iu - 
ry rd y k o y a , p rzed staw ił' się. .sad m eupow ie- 
dnie, i w tedy kiedy żadnego o , ieg.O .przy to- 
inności n ie  n ib ł  doniesienia. Ze m u tylko, 
dz iękow ał za podjęte s ta ran ie  o k o ło , pogo­
dzenia go z s troną , nań  nastaw aiącą. C e  pod 
W . Ł u k  ab: i, gdy feamuoi- p rz y b y ł ,-do w oy. 
eka, co p raw d , publiczne ..wy w o łan y m  z k ra , 
i u pęzwala,. w obozie pod w ładzą iego zo­
stającym  proszącem u n aw et m ieyseą-nie po­
zwolił, za obozesn zaś zabronić- m a  tego
nie m ógł. , Ze p.odób.nym ,sposobem  , gdy 
ro k u  przeszłego na ęr.iłe. v\cyska.by1 przeciw 
T a ta ro m , a Sam uel doń wieczorem  przyby ł, i 
na przedm ieściu Lw ow skietn . s tan ą ł, posłał 
b y ł na tychm iast P io tra  K azim irskiego z upo­
m inkiem , aby  ó ę  iak  .nay.prędśey. •> tam tąd  
oddalił, i mieysc, tych on ikaj, gdzieby się 
on (Zian^oy^ki/,znaydawał." Że ż takąż, rriy* 
m ócnieyszą przestrogą obesłał go ,ęi*ea -óra. 
ta iego Jęd rse ‘.«. Z aś- k tó ry  k tó rem u  za, 
sadki czynił, O tern- ani się py tać nab zalo, 
kieuy- on  drogę w szystkim , w iadom ą, do 
czasu tęgo p rzew iązaną, z n ie ru ch o m e j po­
trzeb a  przedsięw ziął, a że Sam uel tegoż  cza­
su m iał się w podróż puścić , zgadnąć naw et 
nie m ógł. Jakieb.y były §am uela  zam iary 
w. tey  podróży , czem u tak  ią zgodrdp z z po­
d ró żą  iego ułożył, a lubo wiele od wielu- t 

- p rzedtem , m m  się w ręce iego dostał, i po­
tem  słyszał, m niey to  iednak  do spraw y^tey 
należy. .To, $&§ pew na, ,że do K rakow a 
ziTiit.rzał, czego dowodził w łasnym  Sam uela 
p isaniem  j lo  św iekry swoiey Jo rdan  owcy 
K asz te lan o w ej K rak o w sk ie j, . k tó re  pisania 
przez, niego, (Zam oyskiego) b y ło  przeięte. 
Na Ło, ze z dom p pryw atnego , wdowy, b y ł 
w zięty, dowodził Zam oyski: . iź w yw ołanych 
pod ług  pospolitego praw a wszędzie godzi się 
chwytać.. O w szem ,, że taż  sama wdowa 
prżew inifą, kiedy, zięciowi wpraw dzie, ale 
uroczystym  yvyrok,iem z k rą iu  w yw ołanem u 
dała- u siebie schronienie, czego się dopusz- 
eżaiący ty  mże co i wy wołańcy karom  z prze­
pisu p raw a podlegaią.


